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Niemcy w przededniu rewolucji
W ypadki w Niemczech rozwijają 

się w  błyskawicznetn tempie.
Do dnia wczorajszego Niemcy by­

ły  widownią wojny wyborczej, woj­
ny, która pochłonęła 100 zabitych i 
kilkanaście setek  rannych. A le woj­
na ta, jakkolwiek tak krwawa, odby­
wała się bądź co bądź pod znakiem  
wyborów. Zwłaszcza stronnictwa re­
publikańskie, socjaliści i centrum, 
całą swą energję w ytężyły na agita­
cję i propagandę wyborczą, traktując 
w alkę obronną przeciw bandytom hi­
tlerowskim, jako front drugorzędny.

t Obecnie, po ostatnich zarządze­
niach Hindenburga, sytuaq'a zmieni­
ła się gruntownie. Zarządzenia te  o- 
znaczają, że  hitlerowcy zwątpili o 
możliwości zdobycia większości w 
wyborach f że wyborów albo wcale 
nie będzie, albo będą takie, które 
„muszą“ dać hitlerowcom większość- 
W ystąpienia Żelaznego Frontu w ca­
łym kraju były istotnie tak imponu­
jące, hasła obrcny republiki i wolno­
ści znalazły tak gorący oddźwięk w  
masach, że  nadzieje hitlerowców na 
LEGALNE zdobycie w ładzy musiały 
pierzchnąć. Papen znowu okazał się 
posłusznym wykonawca woli Hitle­
ra; usunął ostatnią ostoję demokra­
cji w  administracji niemieckiej, Se­
veringa, ogłosił stan wojenny, odda­
jąc policję, narazie Berlina i Bran- 
denburgji. pod władzę Schleichera. 
I oto U  dni przed wyborami centrum  
R zeszy znalazło się już nod dyktatu­
rą Hitlera. Zanim wyborcy zdołali 
wypowiedzieć swą wolę, wola H itle­
ra zatryumiowała przez jego kreatu­
rę Papena.

Jasność sytuacji nie pozostawia 
nic do życzenia.

Wojna domowa w  Niemczech 
wkracza w  fazę rozstrzygającą. Roz­
strzygać wszakże bedą nie kartki 
wyborcze, lecz bezpośrednie starcie 
faszyzmu z socjalizmem.

Niemcy są w  przededniu rewolu­
cji...

PAPEN KOMISARZEM PRUS
W czoraj o 9-ej ran o  kanclerz v. 

Papen odbył konferencję z m in istra­
m i pruskim i spraw  w ew nętrznych 
Severingiem i  zastępcą  prem jera 
Hirtsieierem.

Do naśladowania
1 y2 MIL JON A NAKŁADU „DAILY 

HERALDA".
Bratni nesz organ „Daily Herald", 

organ socjalistów angielskich, osiągnął 
nakład z górą i y 2 miljona!

O stałym rozwoju pisma świadczą 
cyfry następujące:

W styczniu r. b. przteciętny dzienny 
nakład (sprzedanych numerów) wyno­
sił 1.440.000, w lutym — 1.500.000, w 
marcu 1.520.000, w kwietniu—1.540.000, 
w maju 1.550.000, w czerwcu 1.565.000.

W czerwcu r. ub. nakład wynosi# 
1.220.000.

W ciągu roku nakład wzrósł o 349 
TYSIĘCY.

Wzrost poczytności „Daily Heralda"’ 
jest największy z pośród całej prasy 
angielskiej.

Brawo, towarzysze angielscy!

Anglja straciła na oszustwach 
Kreugera
50 m lljonów  fun tów  szt.

Specjalna komisja, wyłoniona do 
zbadania strat, poniesionych przez ak- 
cjonarjuiszów angielskich wskutek afer 
oszukańczych Kreugera, obliczyła, że 
•traty te  wynoszą ogromną sumę 50 
mUjonów funtów.

Von P apen  przedstaw ił m inistrom  
pruskim  d ek re t p rezyden ta H inden­
burga o w prow adzeniu komisarycz­
nych rządów w Prusach.

Na mocy tego d ek re tu  kanclerz 
Rzeszy von Papen obejmie stanow i­
sko kom isarycznego m inistra spraw  
w ew nętrznych.

W  ten  sposób kanclerz von Papen 
jednoczyć będzie w swych rękach  
najwyższą w ładzę w Rzeszy i P ru ­
sach. D ekret nadaje von Papenow i 
bardzo szerokie pełnom ocnictw a, po 
zw alając mu usuwać ministrów pru­
skich i mianować na ich miejsce mi­
nistrów komisarycznych.

Półurzędow y kom unikat s tw ier­
dza, iż rząd  Rzeszy postanow ił w pro 
w adzić rządy  kom isaryczne w P ru ­
sach, poniew aż w ładze pruskie n ie­
zbyt energicznie w alczyły z anarchjr 
w ew nętrzna (?). Poza tem  zaś socja­
liści, k tó rzy  spraw ują dotychczas 
rządy w Prusach, zaw arli porozum ie­
nie z kom unistam i (?) i w ten  sposób 
ruch kom unistyczny nie jest dosta­
tecznie ham owany.

K onferencja kanclerza R zeszy z 
m inistram i pruskim i _ m iała gw ałtow ­
ny przebieg. Severing, który jest 
przywódcą socjalistów pruskich, o- 
świadczył, iż nie uznaje wprowadze­
nia rządów komisarycznych w Pru­
sach i ustąpi ze stanowiska pod siłą.

W ładza w ykonaw cza przechodzi 
w ręce  dowódcy okręgu wojskow e­
go num er 3, generała Rundstaedta, 
k tó rem u podlega policja w Berlinie i 
w  prow incji Brandenburskiej.

Gmach Reichstagu jest obstaw io­
ny przez oddiziały Reichswehry.

RZĄD PRUSKI USTĘPUJE 
TYLKO PRZED SIŁĄ

O godzinie 11-tej gabinet pruski ze­
brał się na posiedzenie celem omówie­

nia sytuacji. Rząd pruski postanowił zi­
gnorować dekret Prezydenta Rzeszy i 
nie uznać rządów komisarycznych.
Rząd pruski postanowił odwołać się do 
najwyższego trybunału Prus o wydanie 
tymczasowego zarządzenia, zawiesza­
jącego ważność dekretu Hindenburga 
aż do czasu rozpatrzenia motywów. Ga­
binet pruski stwierdza dalej, iż sytuacja 
w Prusach nie daje powodów do wyda­
wania dekretów, zawieszających auto- 
nomję Prus i że prawdopodobnie rząd 
Rzeszy, wprowadzając rządy komisa­
ryczne w Prusach, miał na oku inne ce- 
ie, anieżli zabezpieczenie spokoju we­
wnętrznego w kraju.

Pruskie ministerjum spraw wewnę­
trznych ogłosiło komunikat o wynikach 
rozmowy von Papena z pruskim mini­
strem spraw wewnętrznych Severin­
giem. Severing oświadczył kategorycz­
nie, iż nie uznaje dekretu Prezydenta 
Hindenburga i nie zamierza dobrowolnie 
ustąpić ze stanowiska.

W chwili, gdy obradował rząd prus­
ki przed pałac premjera pruskiego 
przybyła kompanja Reichswehry w peł 
nym rynsztunku z lekkiemi karabinami 
maszyn owemi.

STAN WOJENNY
BERLIN (A. T. E.) 20.7. O godzi­

nie 11-ej ogłoszono d ek re t p rezyden­
ta  H indenburga. w prow adzający stan 
wojenny w Berlinie i w Prowincji 
Brandenburskiej.

Dekret wydany rano stwierdza, 
iż władza wykonawcza przechodzi w 
ręce ministra Reichswehry i dowódców 
oddziałów wojskowych, którym podlega 
także policja. Dekret zawiesza ważność 
artykułów konstytucji, traktujących o 
nietykalności osobistej, mieszkań, wol­
ności prasy, zebrań, tajemnicy kores­
pondencji pocztowej i telegraficznej. Na 
ruszającym przepisy dekretu grozi ka­
ra do śmierci włącznie.

SIEDZIBA RZĄDU PRUSKIEGO 
OBSADZONA PRZEZ WOJSKO

O godz. 13-ej gmach przy ul. Wii- 
helmstrasse, w którym się mieści sie­
dziba Rządu Pruskiego, został obsa­
dzony przez oddziały „Reichswehry". 
Biura premjera BRAUNA i ministra 
spraw wewnętrznych są zamknięte. 
U wejścia stoi straż złożona z żoł­
nierzy „Reichswehry". Z polecenia 
Komisarza Rządu zamknięto również 
biuro wydziału prasowego rządu pru­
skiego. MINISTROWIE B. GABI­
NETU PRUSKIEGO PRZEBYWA­
JĄ, JAK SŁYCHAĆ, W  GABINE­
CIE MINISTRA SEVERINGA.

Straż przy pałacu prezydenta Hin­
denburga została silnie wzmocniona. 
Krążą pogłoski, iż wewnątrz pałacu 
ustawiono karabiny maszynowe.
ARESZTOWANIE 
GRZESIŃSKIEGO

Prezydent policji berlińskiej socjalis­
ta Grzesiński, zcstał aresztowany przez
wojsko. Na jego miejsce ma być mia­
nowany prezydent policji w Essen, dr. 
Melchert.

Wraz z Grzesińskim zgłosili dymi­
sję wiceprezydent policii dr. WEISS 
i płk. dr. HEIMANNSBERG. Ko­
mendę nad noliq’a berlińską objął 

5 POTEN.
Komisaryczny minister spraw wew­

nętrznych Prus, Bracht, udzielił dymiaji 
wszystkim urzędnikom wydziału praso­
wego prezydjum rady ministrów Prus.

KRĘTACTWA PAPENA
OFICJALNY KOMUNIKAT RZĄDU 

RZESZY.
W uzasadnieniu ogłoszonego dekretu 

Prezydenta Rzeszy Biuro Wolffa komu­
nikuje:

„Dekretem dzisiejszym Kanclerz Rze 
czy został mianowany Komisarzem w 
Prusach. W tym charakterze na pod­
stawie udzielonych mu pełnomocnictw

Na froncie walki robotniczej
Podstęp fabryki Gieschego
Ł ajdack ie  p ropozycje  
f a b ry k a n ta

Fabryka porcelany Gieschego w Bo­
gucicach wystąpiła ze Związku praco­
dawców, Miała ona w tem ukryty cel.

Mianowicie w dniu wczorajszym fabry 
ka zaczęła przyjmować robotników do 
pracy z tem, że muszą oni podpisać zo­
bowiązanie, że nie mają prawa do żad­
nych świadczeń socjalnych, oraz, że 
godzą się na znacznie niższe płace za­
robkowe, Fabryka rekrutuje robotni­
ków z całego Śląska,

Takie postępowanie fabryki jest po­
gwałceniem przepisów.

Związki zawodowe interweniowały u 
komisarza demobilizacyjnego, W tej 
sprawie dnia 21 b. m. odbędzie się spe­
cjalna konferencja w Katowicach.

Robotnicy fabryki „S trem " 
n ie o p u sz c z a ją  w a rsz ta tó w

Onegdai rano w fabryce chemicznej 
„Strem" w Strzemieszycach wybuchł 

włoski strajk 
wywołany wymówieniem pracy robot­
nikom na 14 dni.

Dyrekcją fabryki zaproponowała, że 
zamiast deputatów węgla robotnicy o- 
trzymywać będą pieniądze, a dodatek 
mieszkaniowy będzie zmniejszony.

Robotnicy w liczbie około 100 osób 
w sposób kategoryczny sprzeciwili się 
wysuniętym warunkom i porzucili pra­
cę, oświadczając, że dopóty

nie opuszczą
fabryki, dopóki dyrekcja nie zmieni 
swego stanowiska. Interwencja inspek­
tora pracy nie odniosła żadnego skut­
ku.

Stra jk  w  fabryce  K raupego
Wczoraj w fabryce Kraupego w So­

snowcu wybuchł strajk.
Z górą 100 robotników porzuciło pra 

cę. Strajk nastąpił na skutek dwutygo­
dniowego wymówienia i proponowanej 
przez fabrykę 15-procentowej obniżki 
płac.

Robotnicy wysłali do inspektora pra­
cy delegację która udała się z prośbą 
o interwencję. Inspektor pracy przy­
rzekł, iż zwoła w tej sprawie konferen­
cję, oraz zapewnił, że obniżka płac nie 
będzie przeprowadzona. Na skutek te­
go oświadczenia robotnicy powrócili do 
pracy.

Zarobki w fabryce Kraupego są zna­
cznie niższe, aniżeli w innych tego ro­
dzaju zakładach, Tylko niebywałą chci 
wością tłumaczyć można obnlżkowe ten 
denoje Kraupego, który j tak przecież 
wyzyskuje robotników.

O d szk o d o w an ia  d la robo tn i­
k ó w  w alcow ni „Hr. R enard"

Onegdaj w inspektoracie pracy w So­
snowcu odbyła się konferencja w spra­
wie walcowni „Hr.Rerard" w Sosnowcu 
na której uzgodniono ostatecznie głów­

niejsze warunki odszkodowania dla ro­
botników.

Warunki odszkodowania przedstawia 
ją się następująco: robotnicy, którzy 
przepracowali w fabryce 5 — 10 lat o- 
trzymają jednorazowe odszkodowanie 
w wysokości 6-dniowego zarobku, ro­
botnicy, którzy przepracwall 10 — 15 
lat, odszkodowanie w wysokości 12- 
dniowego zarobku, po 15 —- 24 latach 
18-dniowego zarobku. Robotnicy, któ­
rzy przepracowali 25 lat w fabryce, a 
nie mają ukończonych 50 lat tycia, o- 
trzymają odszkodowanie w wyaokotci 
2/ -driowego zarobku, albo też pozosta 
ną przy pracy. Robotnicy zaś. którzy 
przepracowali 25 lat ł majq ukończo­
nych 50 lat życia, dostaną emeryturę w 
wysokości 40 zł. miesięcznie.

Pozatem wszyscy robotniąy bez wy­
jątku, którzy zajmują mieszkania fa­
bryczne, będą korzystali nadal z tych 
mieszkań na dotychczasowych warun­
kach, jak również korzystać będą z o- 
świetlenia i otrzymywać deputaty wę­
gla (3 korce miesięcznie przez osiem 
miesięcy począwszy od 1 siirpnia).

Pozatem przedstawiciel walcowni 
przyrzekł, że w razie uruchomienia fa­
bryki przyjęci zostaną do pracy przede 
wszystkiem zredukowani obecnie ro­
botnicy.

Robotnicy wysunęli jeszcze cały sze­
reg dalszych spraw, które w najbliż­
szych dniach będa przedmiotem konfe­
rencji w inspektoracie pracy.

zawiesił on w urzędowaniu premjera 
pruskiego Brauna i ministra spraw we­
wnętrznych Severinga. Pełnomocnictwa 
i zadania pruskiego premjera przeszły 
tem samem na kanclerza. Samodziel­
ność Prus w ramach konstytucji Rze­
szy, jak twierdzi komunikat, nie zosta­
ła naruszona. Wręcz przeciwnie, Rząd 
Rzeszy oczekuje, że w najkrótszym cza 
sie uda mu się zlikwidować stan wy­
tworzony tym dekretem.

W innych krajach niemieckich, W 
których kierownictwo policji wykaza­
ło większą sprężystość, nie zachodzi; 
obawa, aby knowania komunistyczne 
uwieńczone miały być powodzeniem. 
Rząd Rzeszy ubolewa, ii brak w Pru­
sach tych samych warunków. W Pru­
sach Rząd Rzeszy stwierdzić musiał 
brak planowego i świadomego celu 
kierownictwa akcji przeciwko rozru­
chom komunistycznym.

Zachodzi uzasadnione podejrzenie, 
te  wysokie pruskie instancje urzędowe 
w Berlinie i imnych większych ośrod­
kach nie posiadały koniecenej do w y­
konywania ich zadań niezależności w e­
wnętrznej (?).

Nastroje w Prusach zostały wzmoc- 
n:one w opinji publicznej w»kutek nie­
poskromionych oatrych ataków pruskie 
go ministra spraw wewnętrznych f in­
nych wysokich urzędników na Rząd 
Rzeszy tym samym konieczna oparta 
na zaufaniu współpraca między rządem 
Rzeszy a rządem krajowym przez te  wy­
stąpienia została uniemożliwiona.

• **
Charakterystycznem jest to, łe  p. 

Papen usiłuje zwalać wszystko na ko­
munistów, podczas gdy wszystkim wia­
domo, że krwawe rozruchy są dziełem 
zbirów Hitlera, tolerowanych przez 
Rząd.

WRAŻENIE W BAWARJI
Z Monachjum komunikują że wiado­

mość o nadzwyczajnych zarządzeniach 
Rządu Rzeszy podziałał w bawarskich 
kołach rządowych jak bomba. Jeszcze 
w ciągu dnia zbierze się na naradę ga­
binet bawarski celem zajęcia stanowi­
ska wobec kroku berlińskiego rządu
centralnego.

Jak  informują, rząd bawarski stoi na 
stanowisku, że doraźne zarządzenia ga­
binetu Papena zagrażają niezawisłości 
krajów związkowych oraz podstawom, 
na których oparty jest związek Rze­
szy.
ODWOŁANIE SIĘ DOI RYBUNAtU

STANU
R a d  pruski u w rtó ! <N 

nie do Trybunału Stanu o wydanie tym 
czasowego zarządzenia, wstrzymujące* 
go do chwili powzięcia przez trybunał 
ostatecznej decyzji, doraźnych zarzą­
dzeń Rządu Rzeszy.

GIEŁDA
Giełda berlińska zareagowała na 

stan wojenny wybitną zniżką.

106 trupów— 
1,170 rannych

„Yorwaerts" oblicza, ii liczbo ofiar 
waJk politycznych, które rozegrały się 
podczas bieżącej kampanii wyborczej, 
wynosi 106 zabitych i 1.170 rannych. 

 mj i jin nsu rnr m------------- —

20 tysięcy włókniarzy
strajkuje
w  K aro lin ie  pOłnocneJ

W fabrykach włókienniczych północ­
nej Karoliny wybuchł strajk, który ob­
jął 150 fabryk j 20.000 robotników.
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Pieniądze mają
kamienicznicy

(x) W Polsce epidemicznie panuje 
b rak  gotówki. O ludziach pracy nie 
wspominamy jud, bo u nich za najlep­
szych m ekryzys owych czasów ta k ie  
n ie przelew ało  się. Ale dzisiaj brak 
tych pieniędzy także u rzem ieślnika, 
kupców, przem ysłowców i ludzie słu ­
sznie zapytują, gdzie snę wsizystika go­
tów ka podziała?

Po części modemy odpowiedzieć na 
to  pytanie.

Część i to dużą gotówki obiegowej, 
wypompowanej ze społeczeństwa, ma­
ją kamienicznicy.

Przez dziesięć la t kryzysu m ieszka­
niowego kw itł w Polsce „niedozw olo­
ny" handel mieszkaniami. W łaściciele 
domów sprzedaw ali filkcję — praw o do 
dachu nad głową, za k tóre  to  p raw o 
nabyw ca m ieszkania poza sumą w pła­
coną jednorazow o kami erwczn ikowi,
p łac ił ponadto  norm alne komorne.

Jak ie  sumy płacono za mieszkania, 
a zw łaszcza za sklepy — wszyscy w ie­
my. W poszczególnych wypadkach 
sumy te sięgały dziesiątków tysięcy do­
larów, W iemy także, ile dziesiątków  
.tysięcy rodzin  nabyło  w  ciągu 10 la t 
m ieszkania. Jeżeli zważymy, że naw et 
p rzy  tranzakcjach pomiędzy loka to ra ­
mi, kamieniczmicy mieli także swój u- 
dział w zyskach, to nie będzie prtzesad- 
nem  twierdizenie, że miljon.owe kwoty 
przeszły z kieszeni społeczeństwa do 
rąk kacmieniczników.

Cd to  zbogaceni po raz drugi kam ie­
nicznicy — pierw szy raz zbogacifli się, 
spłacając długi hipoteczne zdewaluó- 
w aną w alutą — jeszcze cieszą się po­
parciem  rządu, który nie reaguje n a  
głos opinjd całego społeczeństw a, do­
m agającego się

obniżenia komornego od wszystkich 
mieszkań i sklepów.

Głos ten powinien coraz głośniej i 
dobitniej rozlegać się po  całej Polsce. 
Tak długo i tak  w ytrw ale, ażeby na­
reszcie przekonał tych, co dzisiaj je ­
szcze udają głuchych.

Groźba stralku
pracowników miejskich

Wczoraj w  godzinach południowych 
odbyło się posiedzenie t. zw. komisji 
porozumiewawczej związków (urzędni­
czego i robotniczych) pracowników miej 
skich, zwołane z powodu niewypłaca- 
nia przez m agistrat zaległych poborów.

W  wyniku obrad wystosowano do 
prezydjum m agistratu pismo stw ierdza­
jące, że o ile do piątku włącznie pobo­
ry  nie będą wypłacone, zarządy związ­
ków odwołają się do walnych zgroma­
dzeń delegatów poszczególnych związ­
ków.

Sprowadza się to  do złożenia przez 
zarządy  zw iązków  odpowiedzialności 
z a dalszy bieg wypadków.

Strajk włoski
w warsztatach tramwajowych

W  zw iązku z zatargiem  jaki wynikł 
w dyrekcji tramwajów miejskich na tle 
zmniejszenia premii pracownikom w ar­
sztatów głównych, w w arsztatach tych 
wybuchł wczoraj

strajk włoski.
Strajk ten trw ał od godz. 11 do 2 m. 

30 popoł. Wzięli w nim udział wszyscy 
robotnicy, zorganizowani na terenie 
w arsztatów  w zw iązkach.'

Na skutek interwencji dyrekcji o g. 
2 min. 30 rozpoczęły się pertrak tacje  z 
przedstaw icielam i związków.

0  zniesienie czwartej klasy
na kolejach

Jak się dowiadujemy, w Ministerjum Ko­
munikacji istnieje projekt zniesienia czwar­
tej klasy na kolejach, istniejącej jeszcze na 
terenie b. zaboru pruskiego.

W obecnych warunkach gospodarczych 
taika zmiana byłaby raczej niepożądana. 
Klasa czwarta cieszy się obecnie najwię- 
kszem powodzeniem. Drobni kupcy, urzęd­
nicy, rzemieślnicy, robotnicy, włościanie 
bardzo chętnie korzystali z czwartej klasy
1 pozbawienie ich taniej komunikacji nie 
jest wskazane ze względu choćby na kon­
kurencję autobusową. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że większość pasażerów „z 
czwartej" przejdzie do komunikacji auto­
busowej.

Cholera w Chinach
2 tysiące zachorowań

W edle doniesień otrzymanych z W a 
szyngtonu, w Szanghaju, Nankinie i 
Ttientsinie zanotowano w  ostatnich cza 
sach 2 tys. wypadków cholery, w  tej 
liczbie około 200 śmiertelnych m. in. 
uległo epidemji cholery 27 cudzoziem­
ców.

Zmuszanie pracownic do nierządu
Do redakcji naszej zgłosiło się kilka 

pracownic znanej w W arszawie cu­
kierni tureckiej Abduły Alijewa, poda­
jąc wiadomości poniższe, k tóre winny 
skłonić w ładze sądowe do wszczęcia 
śledztwa i pociągnięcia A. Alijewa do 
odpowiedzialności.

Alijew, a właściwie Ali Ogły, tatar, 
posiada 10 sklepów w W arszawie, za ­
trudniając w nich kilkadziesiąt mło­
dych kobiet w charakterze kelnerek, 
kasjerek i t. p, Niedość, że płaci nie­
ludzko mało ale jeszcze od tych kobiet 
pobiera „czynsz w naturze", zmuszając j 
je do nierządu. Każda dziewczyna, któ 
ra n'e chce mu ulegać, traci pracę i jest 
narażona jeszcze na szykany lub oskar­
żana o kradzież.

P. Alijew miał już kilkanaście spraw ,

sądowych o gwałcenie lub usiłowanie 
zgwałcenia swych pracownic.

Jedna z pracownic panr.a T. E. pra­
cowała jako kasjerka w piekarni przy 
ul. Targowej 68. Alijew od dłuższego 
czasu narzucał się jej ze swą „miłoś­
cią", a gdy zawsze spotykał się z od­
mową, postanowił użyć siły. W ezwał 
więc p. E. do kantoru, którego okna 
wychodzą na podwórze i tam usiłował 
użyć gwałtu. Na krzyk dziewczyny 
wbiegła koleżanka, oczekująca na nią 
w sieni, p. Karolina B. Wówczas A li­
jew puścił swą ofiarę.

Za , karę" przeniósł ją jednak do ek­
spedycji na ul. M arszałkowską i znów 
ponawiał swe napaści.

W reszcie wymówił pracę i ostatnie­
go dnia pracy t. j. 1 b. m. rzekomo zna­

lazł kaw ałek czekolady w  szatni, gdzie 
rozbiera się 17 osób. W ezwał policjan­
ta  i kazał aresztować p. E. pod zarzu­
tem kradzieży.

P. Alijew również za „nieposłuszeń­
stwo" przeniósł p. L. W. n M arszał­
kowską. Marję Rucińską wezwał „na 
górę" a gdy n ;e chciała przyjść, wie­
dząc, co ją tam czeka powiedział, żeby 
namyśliła ,*ię do jutra, inaczej straci pra 
cę, I rzeczywiście'' nazajutrz została wy 
dalpna.

W dn, 19 b. m. p. Alijew kazał swym 
pracownicom podpisać deklarację, iż 
nie mają żadnej pretensji, że p. Alijew 
jest moralnym człowiekiem i t. p.

Część pracownic odmówiła podpisu.

2 bagienka „sanacyjnego" w Sierpcu
„Sanacyjne" bagienko w Sierpcu, 

pozostające pod „fachowem" kierow­
nictwem pp. Kaczorowskiego i W yczał- 
kowskiego, jest słynne już dziś w całej 
Polsce z bandyckich .wyczynów" (na­
pad na posłów pod Gójskiem) i wszel­
kiego rodzaju nadużyć.

Przed kilkunastu dniami pisaliśmy o 
nadużyciach w  Kasie Skarbowej, dziś 
poświęcimy słów kilka p. Kaczorow­
skiemu i jego podstarościńskiei „tw ór­
czości". P, Kaczorowski znany już czy­
telnikom „Robotnika" sar.ator, do nie­
dawna jeszcze niższy urzędnik Staro­
stw a w Kutnie, zaawansował szybko na 
w icestarostę, za zasługi wyborcze na 
rzecz BB. Ostatnio „odznaczony" został 
krzyżem zasługi, medalem niepodległo- 
ści(!) i krzyżem legjonowym(!!), chociaż 
ani w wojsku, ani w legjonach nie słu­
żył.

By ułatw ić p. Kaczorowskiemu dal­
sze awansowanie, względnie otrzym a­
nie jeszcze kilku medali, padam y sze­
reg faktów ilustrujących jego „owocną" 
dz;ałalność na terenie naszego powiatu.

Znana jest powszechnie gorliwość z 
jaką policja z różnych względów kon­
fiskuje broń. Broń skonfiskowaną skła­
dano w Starostwie, gdzie po pewnym 
czasie zbierała sis „komisia", pod prze 
wodnictwem p. Kaczorowskiego, i orze­
kała, czy dana dubeltówka, albo bro­
wning nadaje się do dalszego użytku, 
czy też należy ją zniszczyć jako zużytą, 
połamaną, zepsutą i t. p. Ale podobno 
bywało, i to  dość czysto, że „swoja" 
kemisja uznawała daną fuzję za nie- 
nadającą się do dalszego użytku, spo­
rządzała akt zniszczerra, a tymczasem 
któryś z członków komisji (np. Kaczo­
rowski, lub p, Kiełczyński) zabiera! ją 
do swego użytku, względnie sprzedawał 
jako swą własność. A jako zastępca

starosty  wydawał jednocześnie p. Kacz. 
pozwolenia na posiadanie w ten sposób 
nabytej broni.

Oto dowody: 1) skonfiskowano du­
beltów kę m arki F. N. p. Jankow skie­
mu z Sułocina, którą następnie, po ocf- 
powiedmiem zakwalifikowaniu przez 
komisję, sprzedał p. Kaczorowski za 
100 ził. prof. Tarnowskiemu z Sierpca, 
wydając mu jednocześnie pozw olen'e 
na broń;

2) podobnie „zdobytą" dubeltówkę 
sprzedał p. Kaczorowski p. Zasadow- 
skiemu z gim, Gójsk;

3) niektórym  „swoim" ludziom „wy­
pożyczano" browningi depozytowe, wy­
dając im jednocześnie pozwolenia na 
broń;

4) p. Kiełczyński—zastępca p. Kacz. 
otrzym ał również „zniszczoną" przez 
komisję dubeltówkę do swego pryw at­
nego użytku;

5) bardzo często urządzano polow a­
nia, a uczestnikom ich wypożyczano 
broń depozytową, chociaż nie mieli po ­
zwoleń, ani praw a polowania;

6) ukoronowaniem  całej tej gospo­
darki z bromią było „tajemnicze zagi­
nięcie" 11 depozytowych browningów 
z magazynów Starostw a. Czyżby i one 
„zginęły" w ten  sam sposób, co i du­
beltów ki?

Nie mnożymy dalej faktów  w  p rze­
konaniu, że i  powyższe w ystarczą już 
p. prokuratorow i i zwierzchnim w ła­
dzom p. Kaczorowskiego do wszczęcia 
śledztwa i pociągnięcia winnych do od- 
p owi e dzi a In ości.

* *
*

A teraz  druga strona  „działalności" 
p. Kaca.

Od słynnych z licznych nadużyć wy­
borów płocikildh upłynęło już bardzo 
wiele czasu, lecz, jak dotąd* Sąd Naj­
wyższy „nie zdążył" jeszcze rozpatrzeć 
wniesionego protestu. Nie zaintereso­

w ał się również metodami wyborczemi 
i prokurator, choiciaż nadużycia i fał­
szerstw a są pow szechnie zswne.

Od czasu do czasu wychodzą na jaw 
coraz to nowe fakty nadużyć i fał­
szerstw wyborczych w naszym powie­
cie; niektóre z nich podajem y p. pro ­
kuratorow i do wiadomości.

Na kilka tygodni przed wyborami, p. 
Kaczorowski, znając dobrze nastroje 
ludności w  powiecie sierpeckim , na­
stroje w ielce nieprzychylne dla sana­
cji, przemyśliwiał nad tern, w jaki spo­
sób rozbijać w iece opozycyjne, a  w  
szczególności pierw sze w iece: tow.
Szczerkowskiego i p. Bąkowskiegjo ze 
Str. Narodowego. W  tym celu w ezw ał 
do siebie kilkunastu podoficerów re­
zerwy i innych i... rozdał im gar.y łza­
wiące. Z ludzi tych utw orzono bojów­
kę pod kierownictwem  p, Z Wyrzykow­
ski ego, którą na łąkach pouczano, w 
jaki sposób należy rzucać bomby łza­
wiące, rozbijać w iece i t. p. W skład 
bojówki wchodziło około 16 osób, a do 
najgorliwszych należeli: Buczak, Sar-
wińsiki, W ysocki, Kuberski, N ow akow ­
ski i imnii.

Gsrów łzawiących dostarczyła poli­
cja przez post. Wolina. nn telefoniczne 
żądanie p. Kaczorowskiego.

Za kilka tygodni w  Sądzie Okręgo­
wym w  Płocku odbędzie się proces 
przeciw ko członkom tejże bandy, 
sprawcom napadu na posłów Wronę i 
Paca. Na ławie oskarżonych zasiądą: 
Łęski — urzęotnik podległy p Kacz., 
oraz kilku jego kolegów. Ale odpowie­
dzialność za napad ponieść winni nie 
tylko wykonawcy roakazAw, lecz w 
pierwszym rzędzie ci, którzy bojówkę 
uzbroili, którzy jej polecili napadać na 
posłów opozycyjnych.

Ale ci dziś awansują i otrzymują or­
dery.

WiśnLak.

Szkoła zbrodni i wychowanie
„Tamy Detektyw" w szkołach

Organ Związku N auczycielstwa Pol­
skiego „Nasz Głos" ogłosił wyniki an ­
kiety  o w pływach „Tajnego D etek ty­
w a” wśród uc/zmiów szkół pow szech­
nych i wydziałowych w Poznaniu.

Okazuje się, że „osobniki, zdradza­
jące słabe postępy w  nauce... oraz o- 
późnieni (repetenci) szczególniej in te­
resują się „D etektyw em ”, że „najwięk­
sze nasilenie czytelnictwem  „D etekty­
w a" objawia się w latach od 10—12 r„ 
w klasach mniej więcej IV i V szkoły 
powszechnej i I i II szkoły w ydziało­
wej, większe u chłopców, niż u dziew­
cząt". „Zainteresow anie to  u chłop­
ców jest większe dwukrotnie, oo się

wyraża w danych procentach: chłopcy 
21 proc., dziewczynki 10 proc.".

Na czele kroczą szkoły powszechne; 
„stąd wniosek, że tego rodzaju lektura 
zdobyła sobie najwyższe zainteresow a­
nie wśród dzieci z p ro le tarja tu”.

Cóż w tern piśmidle tak  interesuje 
chłopców ? Odpowiedzi itch ®ą bardzo 
charakterystyczne. „Pacizę (patrzę), 
czy znowu niema jakiegoś w strętnego 
zabójstwa". Innego interesują samobój­
stw a. Jeden  z dziesięciolatków  pioze: 
„Najwięcej podobają mi się m order­
stw a". Starszy o rok pisze: „Najwię­
cej interesują mnie mordy, kradzież i 
sam obójstwa”. Jedenasto letn ie  dziew­

czę jest ciekawa, „jak zabijają”. Inna, 
10-letnia dziewczynka, pisze: „W te i
gazecie najciekawsze jest jak jeden pan 
zabił dwie dziewczynki".

Co najgorsze, to, że rodzice sami n ie ­
kiedy tresują dzieci swe na zbrodnia­
rzy za pomocą „Tajmego D etektyw a", 
czytając im gio w domu.

Jak  wiadomo, Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego postanow ił na swym 
Zjeźdzńe wystąpić przeciw ko wpływom 
„Tajnego D etektyw a" wśród dzieci 
szkolnych. A nkieta powyższa dowodzi, 
jak  dalece to w ystąpienie jest uzasad­
nione.

Nowe walki chińsko-japońskie
Samoloty japońskie bombardują miasta

Ja k  donosi R euter, nowy konflikt 
chińsko - japońsk' w ydarzył się koło 
granicy mandżurskiej. Japończycy mie­
li jakoby zaw ładnąć miejscowością Je- 
hoł, położoną o 100 kim. na północo - 
wschód od Pekinu. G ubernator Jehol 
telegrafował do Czang-Sue-Liar.g że6

samolotów japońskich bom bardowało 
Czao-Yang o 20 kim. od granicy. Woj- ] 
ska chińskie skoncentrow ały się dla 
odparcia ataków  japońskich na grani­
cy Jehol.

Agencja „Rengo” d'onosi: Czang-Tsu- 
Liang skoncentrow ał w pobliżu Tumg-

Czu na północ zachód od Pekinu dwie 
brygady piechoty, brygadę kaw alerji o- 
raz brygadę artylerji. Jednocześnie dy­
rekcja kolei żelaznych otrzym ała pole­
cenie trzym ania w pogotowiu 50-ciu wa 
gonów kolejowych do dyspozycji władz 
rządowych.

Porwanie rezydentów japońskich
Naczelnik stacji F jnszui r.a południe j zamieszkujących w tej miejscowości zo . po otrzymaniu tej wiadomości udał się

od Anchanu, japończyk Morozino oraz stali porwani wczoraj przez bandy par- natychmiast w pogoń, celem uwolnie-
szereg innych rezydentów  japońskich, 1 zanckie. Garnizon japoński w Anchanu i n ;a więźniów.

Z m i a n y  w Rządzie włoskim
Mussolini — ministrem Spr. Zagr.

Król przyjął dymisję kilku ministrów 
a mianowicie: min. spraw zagr.—Gran- 
diego, min. finansów — M osconfego, 

min. sprawiedliwości — Rocco, min. o-

świecenia publ. — Giuliano, min. kor- \ wości prof., dep. de Francesci, rek to ra
poracyj — Bottai'a. N astępnie król mia uniw. w Rzymie, min, finansów — dep.
nował ministrem spraw  zagr. i korpo- Guido Jung‘a i min. ośw. publ, — dep.
racyj —• Mussoliniego, min. sprawiedli- prof. Ercole, rek to ra  uniw. w  Palermo.

Wybory rumuńskie
P artja  rządowa, f. j, narodow o- 

chłopska, której wodzem jest b. p re- 
m jer Maniu, zwyciężyła w wyborach 
do parlam entu rumuńskiego. Zdobyła 
ona 300 m andatów  na ogólną liczbę 
383.

Copra wda liczba m andatów  nie od­
pow iada wcale liczbie głosów, odda­
nych nia partję  rządową. O trzym ała ona 
47% głosów, czyli mniej niż połowę, 
m andatów  zaś — 4/5. Pochodzi to  stąd, 
że ordynacja wyborcza w Ru muruj i 
przew iduje premję dla partji, zdoby­
wającej najw iększą liczbę głosów, w 
postaci w iększości m andatów.

Znamienną cechą wyborów ostatnich 
jest fakrt, że partja prof. Jorgi, k tóra  
niedaw no rządziła krajem  i d o  której 
specjalnie lgnie król rumuński, nie zdo­
była ani jednego mandatul P rzestała  
poproś tu istnieć.

Zwycięstwo swe partja chłopska, 
t. zw. zaramiśoŁ, zawdzięczają kilku 
czynnikom.

Po pierwsze temu, że rząd  Jorgi, 
rząd półdyktatury, doprow adził kraj 
na brzeg przepaści. Skarb jest pusty. 
Urzędnikom nie w ypłaca się m iesiąca­
mi pensji. Finanse znajdują się pod 
kontrolą zagranicy, k tó ra  odm awia p o ­
życzki.

Pow tóre: Rumunja jest krajem  rolni­
czym i przew aga przedstaw icielstw a 
rotlmiczego w parlam encie jest rzeczą 
naturalną,

Po trzecie: w Rumuinji zawsze zwy­
cięża w wyborach partja  rządząca. T a­
ka jest jiut „tradycja" rumuńska, I acz­
kolwiek nie można powiedzieć, aby o- 
statnie wybory m iały charak ter sp e ­
cjalnie „rumuński", t. j.. by nadużycia 
wyborcze były specjalnie jaskraw e i 
krzyczące, to  przecież bez nadużyć nie 
obeszło się. Zwłaszcza stronnictw a ro ­
botnicze odczuły je bardzo dotkliw ie.

Co do socjalistów, to  naogół u trzy ­
mali oni swój stan  posiadania. Szli oni 
do wyborów samodzielnie, nie łącząc 
się z zaranistam i Ogromny przyrost 
głosów socjalistycznych zaznaczył się 
w Bukowinie, bo aż 70%.

W ynik wyborów rumuńskich należy 
pow itać jako fakt dodatni z tego wzglę­
du, że kładzie on kres dyktaturze p a r­
tji „królew skiej" Jorgi i oznacza kię* 
skę samego króla, k tó ry  tak niedaw no 
„sfrunął" na ziemię rum uńską jako 
„zbawca", a obecnie musi się ugiąó 
przed tymi, których poprzednio był u- 
sunął.

Proces
o obrazę Piłsudskiego

W sądzie grodzkim w Poznaniu to ­
czył się w poniedziałek pod przew od­
nictwem sędziego Długołęckiego pro­
ces przeciw  11 członkom O. W. P. z Ko 
narzewa pod Poznaniem.

Ławę oskarżonych zajęli pp.: Ignacy 
i W ładysław  Przybylscy, Czesław i Do­
bromir Szczyperkowie, M. Cieślik Fr. 
Kuik i Ignacy Frąckowiak.

Oskarżenie zarzuca im, że w nocy na 
27 m arca r. b. wywiesili w Konarzewie 
na publicznem miejscu kukłę, mającą 
wyobrazić J . Piłsudskiego, że zrobili 
obok niej szereg napi V>w i zawiesili 
czarną płachtę z napisem B. B. N aza­
jutrz zaś śpiewać mieli „Pierwszą Bry­
gadę" w zniekształconym  tekście. Os­
karżeni nie przyznają się do winy.

W ezwani dwaj świadkowie 18-letni 
H. G ryska i ojciec jego do sprawy nic 
nie wnieśli. W iedzą tylko tyle, że wi­
dzieli kukłę, słyszeli śpiewy i czytali na 
murze nad kukłą zatwierdzone różne 
napisy.

Sąd postanowił zawezwać dalszych 
świadków dowodowych i w  związku * 
tem sprawę odroczył.

Odpowiedzialność kolei
za brak szlabanu

Sąd Najwyższy rozpatrywał niezwykle 
zasadniczą sprawę.

Przed 5 laty na przejeździ© kolejowym 
koło stacji Żychlin pod kola pociągu do­
stała się furmanka powożona przez Stefana 
Szymańskiego. Szymański poniósł śmierć 
na miejscu. Żona Szymańskiego wystąpiła 
do sądu, domagając się odszkodowania od 
kolei, przyczem w skardze stwierdziła, i i  
kolej ponosi odpowiedzialność za wypadek 
gdyż na przejeździ©, gdzie nastąpił wypa­
dek niema t. zw, szlabanu. Sąd okręgowy 
zasądził na rzecz powódki 16 tys. złotych. 
Sąd Apelacyjny wyrok ten uchylił ze wzglę 
du na to, że na przejeździ© nie było co- 
prawda szlabanu lecz znajdowały 6ię zna­
ki ostrzegawcze i że pociąg, który wpadł n* 
furmankę, dawał sygnały ostrzegawcze. 
Sąd Najwyższy uchylił wyroik sądu Apela­
cyjnego, stanąwszy na stanowisku, iż na­
leży ustalić, czy nie za opatrzenie przejazdu 
przez szlaban, było przepisowe czy nie.

Sprawa zostanie obecnie ponownie roz­
patrywana przez Sąd Apelacyjny. I. K.

i

i
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W przededniu zamachu stanu
w  N ie m c z e c h

Zakaz demonstracyj politycznych  
pod golem  niebem NIE WNIÓSŁ W I­
DOCZNEGO USPOKOJENIA W  ŻYCIE 
POLITYCZNE, Wczoraj w ydarzyły się 
now e wypadki krwawych starć między 
socjalistam i i hitlerowcami. Znowu pa­
dło kilku zabitych i kilkunastu rannych. 
K oła republikańskie komentując rozpo- 
rvrdzenie ministra spraw wewnętrznych  
o zakazie demonstracyj ulicznych twier 
dzą, iż jest ono PÓŁŚRODKIEM. W  
obecnej rozgorączkowanej atmosferze 
walk politycznych NIE UDA SIĘ ZA­
PEW NE UNIKNĄĆ DALSZEGO PRZE­
LEW U KRWI SKORO NAJBARDZIEJ 
AKTYW NIE DZIAŁAJĄCA ORGANI­
ZACJA HITLEROWCÓW MA W  DAL 
SZYM CIĄGU POZOSTAW IONĄ SO­
BIE SW OBODĘ DZIAŁANIA, A NA­
W ET CIESZY SIĘ POPARCIEM WPŁY  
W OW YCH KÓŁ RZĄDOWYCH RZE­
SZY. K oła republikańskie przestrzegają 
także przed lekcew ażeniem  ZAKULI­
SOWYCH WPŁYWÓW GRUPY W OJ­
SKOW EJ, KTÓRA W YW IERA NA  
RZAD PRESJE CELEM W PROW A- 
W ADZENIA STANU w y j ą t k o w e ­
g o  W  PAŃSTW IE I ODDANIA PEŁ­
NI W ŁADZY CYWILNEJ I W OJSKO­
W EJ GENERAŁOM .  DOWÓDCOM  
OKRĘGÓW WOJSKOWYCH. Charak­
terystycznym  ohjawem zdenerwowania, 
które ogarnęło pew ne koła polityczne,

są głosy domagające się zaostrzenia 
cenzury prasowej i NIEDOPUSZCZE­
NIE DO PUBLIKACJI W  DZIENNI­
KACH WIADOMOŚCI O KRWAWYCH  
ROZRU C AACH, KTÓRE SZKODZĄ 
REPUTACJI NIEMIEC ZAGRANICĄ.

MIĘDZYNARODÓWKA ZAW ODOW A  
POPRZE SOCJALISTÓW NIEMIEC­

KICH W  WALCE Z FASZYZMEM. 
Międzynarodówka zawodowa ogłasza  

odezwę do republikanów niemieckich,

zapewniającą ich O GOTOWOŚCI PO­
PARCIA PRZEZ MIĘDZYNARODÓW­
KĘ ZAW ODOW Ą WSZELKIEMI SI­
ŁAMI WALKI PRZECIWKO FASZY­
ZMOWI. Faszyzm  — podkreśla ode­
zwa — ZAGRAŻA BEZPOŚREDNIO 
POKOJOWI ZARÓWNO WEWNĄTRZ  
KRAJU. JAK I W  STOSUNKACH MIĘ 
DZYNARODOWYCH. W ystępując do 
walki przeciwko faszyzmowi, KLASA  
ROBOTNICZA NIEMIECKA BRONI 
NAJDROŻSZYCH SWYCH PRAW .

WYCIECZKI WARSZAWSKIEGO 
DZIAŁU TUR.

OD-

W niedzielę, dnia 24 b. m. koleją do Mi­
lanówka — hodowla jedwabników i wyrób 
jedwabiu, następnie przejście do Leśnej 
Podkowy — powrót kolejką elektryczną. 
Zbiórka na odjazdowym Dworcu Głównym 
Przy kiosku „Ruchu ‘ godz. 8,40 punktual­
nie. Odjazd 9.10. Prowadzi H. Rapacka. Ko 
szty: 3 zl. 60 gr. oraz 10 i 20 gr. opłaty na 
rzecz TUR.

Dn. 31 lipca wycieczka do Łazienek — 
zwiedzenie zabytków historycznych.

220 konfiskata „Robotnika11
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zostało znowu skonfiskowane 
za notatkę o zajściach z bezrobotnymi

w Grodnie, oraz za wyjątki z artykułu 
wstępnego.

Jest to 220 konfiskata za rządów ,,sa 
nacji".

Krwawe zajścia w powiecie Leskim
przed Sądem D oraźnym

P.A.T. podaje ze Lwowa, że wczoraj ! Andruszko PASŁAW SKI i M’chal MA- 
przed sądem doraźnym w Sanoku roz- ŁĘCKI, oskarżeni z par. 7 k. k. P erwsi 
począł się PROCES CZTERECH PRZY- trzej są Ukraińcami, ostatni zaś jest 
WÓDCÓW KRWAWYCH ZAJŚĆ W  Polakiem. Do rozprawy ma być w e- 
POWIECIE LESKIM, Przed sądem sta- zwanych około 30 świadków. P roces1 
ją: W asyl DANYK, Piotr MADEJSKI, i potrwa trzy dni.

Demonstracja
pracowników tramwajowych

Z powodu wprowadzenia t. zw. no­
wych premij pracownicy warsztatów  
tramwajowych na znak protestu PRZE­
RWALI PRACĘ NA DZIESIĘĆ MI­
NUT.

Napad posła  Heimwehry 
na tow. Bauera

P odczas obrad  komisji finansow o - 
budżetow ej parlam en tu  austrjack iego  
doszło do ostrej w y n ran y  zdań  m iędzy 
socjaldem okratą  tow. Bauerem i po­
słem  H eim atblocku Heinblem. Heinzel 
nie m ając w idocznie innych argum entów  
chw ycił popieln iczkę i rzucił nią w 
B auera. B auer zo s ta ł ranny  w czoło  
tak , że za la ł się krw ią. P osiedzenie 
przerw ano.

Zapaln iczka tra fiła  tow. Bauera po­
nad lew em  uchem, w yw ołując silny u- 
pływ krwi. Kości czaszki nie doznały 
uszkodzenia. P rzew odniczący  R ady 
N arodow ej dr. Renner w niósł p rzeciw ­
ko posłow i Hainzlowi doniesienie k a r­
ne do p ro k u ra tu ry  P aństw a.

Nowy gabinet estoński
Nowy gabinet estoński ukonstytuował się 

ze stronnictw agrarnych i centrum nar odo- 
w ego. Na czele rządu esanął Einbund. Na­
leży on do stronnistwa agrarjuszy i był do­
tychczas prezydentem izby.

Poprzedni rząd podał się do dymisji po 
zebraniu się nowego parlamentu.

Bilans Konferencji Rozbrojeniowej
Konferencja zostanie odroczona. — Dyplomaci 
głowią się nad wynalezieniem  formuły pogrzebowej

Konferencja rozbrojeinowa odroczona 
będzie, jak się zdaje, na czas nieogra­
niczony już w  nadchodzącą sobotę. D e­
legaci pracują obecnie nad ustaleniem  
t, zw. formuły przechodniej, która ma

W

N o w e  p od atK i
Płacić oczywiście będą najszersze masy

A gencja .P ress’ donosi, że przygo­
tow yw any p rzez rząd  d ek re t o nowych 
op ła tach  na rzecz funduszu pom ocy 
bezrobotnym  przew iduje, m iędzy ir.ne- 
nń, pob ie ran ie  specjalnych op ła t od ża­
ró w e k  i gazu.

O p ła ta  od ża rów ek  w ynosić m a po 
20 groszy od sz tuk i, z tem  jednakże, że 
dop ła ta  ta , pob ierana jedynie w  sk le­
pach  p rzy  sp rzedaży  żarów ek, nie może 
W żaden  sposób w płynąć na podrożenie 
żarów ek  (jak to  sobie panow ie z R ządu 
w yobraża ją w  p rak tyce, jest ich tajem ­
nicą).

Co się tyczy op ła t od gazu, to  u s ta ­
lono że op ła ty  te  będą w  zasadzie, po ­

bierane od każdego rachunku za spo­
życie gazu w  mieszkaniach prywat­
nych, przyczem wysokość opłaty będzie 
uzależniona od wysokości rachunku i 
wynosić może 5 proc. tego rachunku.

U trzym ane być m ają rów nież op ła ty  
kolejow e i radjow e na rzecz funduszu 
pom ocy bezrobotnym .

Jednem  słowem  mam y do czynienia 
z nowem i podatkam i pośredniem i, k tó re  
obciążą najszersze masy.

Podkreślam y jeszcze raz, że wpro­
wadzenie nowych podatków m oże na­
stąpić jedynie na podstawie uchwały  
Sejmu.

być podsumowaniem 5-m iesięcznych o- 
brad nad rozbrojeniem. W e w stę­
pie podsumawone są DOTYCH­
CZASOWE WYNIKI OBRAD NAD  
ROZBROJENIEM. W  drugiej części omó 
w ionę są OGRANICZENIA SAMOLO­
TÓW BOMBOWYCH, w trzeciej USTA  
LENIE SIŁ ZBROJNYCH T uwzględ­
nieniem propozycji rozbrojeniowej pre­
zydenta HOOVERA, w  czwartej poru­
szona jest SPRAW A ZMNIEJSZENIA

WYDATKÓW BUDŻETOWYCH NA  
SIŁY ZBROJNE.

Wczoraj popłudniu rozeszła się po­
głoska, iż Francji udało się osiągnąć 
porozumienie z  delegacją St, Zjednocz. 
W  SPRAW IE OGRANICZENIA SAMO  
LOTÓW BOMBOWYCH I BRONI 
OFENSYWNEJ, Poszukiwane są obec­
nie formuły porozumienia W  SPRAW IE  
CIĘŻKIEJ ARTYLERJI I CZOŁGÓW.

Un ewinnfen e oskarżonego
o zbiórką na strafkujących gór ri ów

„Wielki" wiec B.B.W.R.
N a n iedzie lę  17 b. m. szumimie był 

zap o w iad an y  w iec  B. B. w  Porzeoziu. 
P uszczano  w  ruch ca ły  a p a ra t adm ini­
s tracy jno  - policyjny ce lem  ściągnięcia 
słuchaczy.

Z jechał p o se ł T erlikow ski, za in sta lo ­
w a ł się W  ,,Domu Ludow ym ", z k tórego  
ro b o tn icy  ma sw oje zeb ran ia  n igdy 
sk o rzy stać  n ie  mogą, gdyż spo ty k a ją  
s ię  zawsize z odm ow ą „gospodarzy" 
„Domu".

N a „w ie lk i” w iec  B, B .-synów  przy­
by ło  dosłow nie  16 osób i to  z liczby 28 
k tó rzy  dosta li specja lne zaproszen ia. 
N ato m ias t z p o za  „sw oich" n ik t a b so ­
lu tn ie  mie przybył. A le n a w e t „.srwo- 
ich" 12 osób n ie  p o d p o rząd k o w a ło  się 
kom endzie. Ł adna zw arto ść  i jedność

w  tym  B. B.-syńisfcitm zespole.
N ie będtzie to  w ca le  p rzeszkadzać , 

gdy m iejscow y b rukow iec sanacyjny 
napisze, że w  P o rzeczu  odlbył siię w iel­
ki w iec B. B. z  udziałem  16.000 osób, z 
entuzjazm em  przyjm ując w yw ody p re ­
legen ta  i w znosząc okrzyk i n a  cześć 
, ideologji".

Jedynym  zaś tem atem  p. T erlik o w ­
skiego by ło  w łaściw ie „bujan ie" o  
tw órczości dzisiejszego Rządu, o ra z  
naw oływ anie, że jedynym  środkiem  na 
zażegnanie k ryzysu  gospodarczego, je ­
dynym sposobem  na w ypędzenie z 
P o lsk i nędzy, głodu i bez robocia , jest... 
zak ład an ie  jak  majlioaniej organizacji 
„S trze lca”,

Tow . J a n  S ta ro s ta  z  p o lecen ia  m iej­
scow ej o rganizacji P . P. S. za ją ł się 
zb ió rką sk ład ek  n a  rz e c z  strajkujących 
górników . B yło to  w  m arcu  r. b.

P rzodow nik  posterunku , uw ażając 
zb ió rkę n a  głodujących z a  p rz e s tę p ­
stw o, tow . S ta ro s tę  zaa resz to w ał, a p ie ­
n iądze Skonfiskował. G roził przytem. 
tow . S taroście  „biciem  m ordy" i t. d. 
N astępn ie  zw olnił go, pociągając jedno ­
cześn ie  do  odpow iedzia lności za  „n ie­
legalną" zb iórkę. „R obo tn ik” w  N -rze 
105 um ieścił o tem  „p rz es tę p s tw ie” n o ­
ta tk ę , k tó rą  p. w o jew oda b ia łostock i

„ sp ro sto w a ł” jlako „n iep raw dziw ą”.
D nia 12 b. m. odbyła się w  Sądzie 

G rodzkim  ro zp raw a  p rzec iw ko  tow . 
S taroście , k tó rego  S ędzia p . M ickie­
w icz uniew innił, o rzekając zw ro t skon­
fiskow anych p rzez  przodow nika policji 
p ieniędzy.

T ak  się  zakończy ła  sp raw a, k tó rą  p . 
w ojew oda w  p rzesłan y m  do naszej R e ­
dakcji „S p rostow an iu” p rzesąd za ł z gó­
ry, jako  „n ie legalną” działa lność PPS.

Klęska sanacji
przy wyborach gnrnnych

W  dniu 17 lipca r. b. odbyły się w y­
bory  do rad y  gminnej gminy Kleszewo  
(pow. Pułtuski).

W szystk ie  12 m andatów  zdobyły
• s tronn ic tw a opozycyjne (lewicowe).

i L ista kandydatów  jedynkow ych uło- 
| żona p rzez  p. burm istrza m. P ułtuska 
j nie zdobyła ani jednego m andatu , acz­

kolw iek od m iesiąca c a ła  tam tejsza ,,sa
* nac ja” prow adziła w ściek łą  agitację.

W IADOMOŚCI S P O R T O W E  § )
W IE D E Ń S K I  W A C K E R  W  ŁODZI

W e wtorek odbył się w Łodzi mecz pił- 
karski pomiędzy wiedeńskim Wackerem a 
kombinowanym zespołem A klasowych dru 
żyn ŁTSG. i Union - Touring.

Zwyciężyli wiedeńczycy 4:2 (1:2).
W pierwszej połowie gra wyrównana z 

lekką przewagą drużyny polskiej. Po przer 
wie przygniatająca przewaga wiedeńczy­
ków. Łodzianie nie wytrzymali do końca 
tempa, pozatem zespół łódzki ustępował 
znacznie przeciwnikowi pod względem te- 

dorównywał mu podehnicznym, chociaż 
względem ambicji

BERL IN  WALCZYĆ BĘDZIE 
Z P O Z N A N I E M  W  TENISIE

W dniach 19, 20 i 21 sierpnia r. b. od­

będzie się w Poznaniu na kortach miejsco­
wego AZS. bardzo ciekawy mecz teniso­
wy pomiędzy reprezentacjami Poznania i 
Berlina,

Barw Berlina bronić będą finalista walk
0 puhar Davisa von Cramm i Jannecke, Po 
znać podobno ma być reprezentowany 
przez Tłoczyńsfciego i Warmińskiego.

CZESKA D R U Ż Y N A  P I Ł K A R S K A  
W  PO L S CE

Świetna drużyna czeska Zidenice z Brna 
bawić będzie w Polsce na dwutygodniowem 
tournee. Czesi rozegrają szereg spotkań we 
Lowie, Lublinie, Radomiu, Łodzi, Poznaniu
1 niektórych innych miastach. Pierwsze me 
cze odbędą się w dniach 23 i 24 b. m. we 
Lwowie z Pogonią.

T A B E L A  LIGOWA W E D Ł U G  
STRA CO NY CH  P U N K T Ó W

Tabela ligowa według straconych punk­
tów przedstawia się następująco: na czele 
kroczy Cracovia, która na 10 gier straciła 
tylko 4 punkty. Druga z kolei Legja straci­
ła również tylko 4 punkty ale ma o jedmj 
grę mniej od Cracovji. Trzecią z rzędu jest 
Garbarnia — 6 straconych punktów na 9 
gier. Dalsze miejsca zajmują: 4) Pogoń 8 
punktów straconych, 5) ŁKS. — 9 punktów 
straconych, 6) Wisła 10 punktów, 7) War­
szawianka, 11 punktów, 8) 88 pp. 11 punk­
tów, 9) W arta 13 pkt., 10) Rutf, 14 p kt. n )  
Folonia 17 pkt., 12 Czarni 21 pkt.

Tajemnica śmierci
b. wicewojewody Łyszkowskiego

Odnośnie do art. w N-rze 235 z dnia 13 
lipca 1932 p. t.: „Listy z Łodzi” „Tajemni­
cza śmierć b. wice-wojew. Łyszkowskiego”, 
proszę na zasadzie art, 21 Dekretu Naczel­
nika Państwa z dnia 7.II.1919 r. w przed­
miocie tymczasowych przepisów praso­
wych, o zamieszczenie w najbliższym nu­
merze „Robotnika" na tem samem miejscu 
i tymi samymi czcionkami następującego 
sprostowania:

Według orzeczenia konsylium lekarzy,— 
wezwanych do chorego i nieprzytomnego 
już ś. p. Łyszkowskiego, przyczyną choroby 
a następnie śmierci, było pęknięcie na­
czynia krwionośnego w mózgu. Nie jest 
jednak wykluczona śmierć wskutek choro­
by serca, względnie nawet samozatrucia 
nadmierną dawką środka nasennego.

Sekcja zwłok nie została przeprowadzo­
na wobec wyraźnego sprzeciwu rodziny 
zmarłego z jednej strony, a z drugiej wo­
bec ustalenia w przeprowadzonem docho­
dzeniu prokuratonskiem ponad wszelką wąt 
pliwość tej okoliczności, że jakiekolwiek 
zawinienie umyślne, względnie nieumyślne 
ze strony osób trzecich jest wykluczone.

Ś. p. Łyszkowski spożył dnia krytyczne­
go obiad w domu, w gronie rodziny o godz. 
15 — poczem położył się spać. Po jakiejś 
godzinie obudził się, rozmawiał z domow­
nikami, pisał listy, a następnie o godz. 18 
min. 40 zapowiedział domownikom, by mu 
nie przeszkadzali, gdyż pragnie jeszcze się 
przespać—wobec tego, iż wieczorem ma 
posiedzenie. O godz. 20 żona zmarłego, nie 
mogąc się go dobudzić, wezwała pogotowie 
lekarskie, które przewiozło chorego do 
szpitala, gdzie nie odzyskawszy przytomno­
ści zmarł dnia następnego popołudniu.

Prokurator 
(podpis nieczytelny).

Przegląd prasy
ŁAPCIE MASONA1

Kilka dni tem u zanotow aliśm y na 
tem miejscu, że „G azeta W arszawska" 
znalazła sm akow ity  kąsek , w yczy tała  
m ianow icie w  pew r.em  w ydaw nictw ie 
Paryskiem  spis polskich .m asonów ” do 
których w ydaw nictw o to  zaliczyło nie­
mal wszystkich dygnitarzy sanacyj­
nych. R adość „G azety Warszawskiej" 
była jednak k ró tko trw ała . Bo o to  —  
rew anżując się p ięknem  za nadobne — 
pułkow nikow ska „G azeta Polska" ob­
w ieściła św iatu, r„i mniej ni w .ęcej, tyl­
ko, że

„Dzień Pomorski” wyszperał niemniej 
autorytatywne od paryskiego źródło szwaj 
carskie, które stwierdza czarno na bia- 
łem, że... Roman Dmowski jest masonem.

Mianowicie, w wydawnictwie K. Heise- 
go p. t.: „Die Entent — Freimauerei und 
der Weltkrieg” (Masonerja Ententy i 
wojna światowa), na str. 148 i 172 K. Hei- 
se wymienia Romana Dmowskiego na 
pierwszem miejscu jako masona, który 
podpisał Traktat Wersalski.
„G azeta W arszawska" osłupiała! Co, 

jak co, a le  żeby  Roman Dmowski—ma­
sonem, to  się dopraw dy św ia t kończy! 
O chłonąw szy z p ierw szego  w rążenia, 
w pad ł k toś w  „G azecie W arszawskiej" 
n a  dobry  pom ysł i za jrza ł d o  cy tow ane­
go dzieła.

I cóż się okazało?
W książce Heisego, na którą powołuje 

się „Dzień Pomorski”, a za nim „Gazeta 
Polska", na stronach podanych przez te 
pisma, właśnie jedynie nazwisko Romana 
Dmowskiego w odróżnieniu od innych 
zaznaczonych jako masońskie, pozbawio­
ne jest masońskiego znaku.
C zytelnicy „Gazety W arszawskiej" 

odetchną te ra z  z ulgą. P rzy  nazw isku  
D m ow skiego niem a „m asońskiego zna­
ku...

Zajmujemy się tą, w istocie najzupeł­
niej d rugorzędną spraw ą, ośw ietla  ona 
bowiem ogólny poziom sanacyjno - en­
deckiej polemiki. K rucho  musi być z 
argum entam i publicysty , k tó ry  jako  
najcięższy zarzu t, w o ła  pod ad resem  
przeciw nika: tyś masoni...

JAK ŻYJĄ DZIECI BEZRO­
BOTNYCH?

„Naprzód" p rzy tacza  w dłuższym  a r ­
tykule, om aw iającym  stosunki na Ślą­
sku, następu jąc , rozm ow ę k ierow nika 
jednej ze szkół pow szechnych:

De was w domu, pyta kierownik szko­
ły. — Proszę pana sześć! — odpowiada 
dziecko. Tatuś pracuje? — Nie! — A co 
jadłaś dziś na śniadanie? (Dziecko iędz- 
ne, chude, o długiej płaskiej klatce pier­
siowej i niepomiernie dużym brzuchu).
— Proszę pana ziemniaki. A wczoraj na 
obiad? — Ziemniaki! — A na kolację?
— Też ziemniaki. A macie v domu o- 
mastę? — Nie, jemy bez omasty.

Dziecko ma czynną gruźlicę i z gorącz­
ką 38 stopni, chodzi cały rok do szkoły. 
A n k ie ta  p rzeprow adzona w  tej szko­

le p rzez  jej k ie row n ika stw ierdziła , że  
podobnie odżywia się w iększość dzieci 
bezrobotnych. Nie w iele lepiej jedzą 
dzieci robo tn ików  zatrudnionych . Nic 
dziwnego, że w  tych warunkach gru­
źlica zbiera wśród dzieci i m łodzieży  
proletariatu przerażające żniwo.

CADYK TAKŻE...
Za p rzyk ładem  biskupów , k tó rzy  z a ­

jęli się o sta tn io  sp raw ą stro jów  k o b ie­
cych, kostjum ów  sportow ych m łodzieży 
i t. p„ dopatru jąc się w  zby t g łębokich 
deko ltach  i zbyt k ró tk ich  suk ienkach  
ob razy  m oralności, poszed ł o s ta tn io  ta k ­
że i cadyk  z M unkaczew a, k tó ry — jak 
czytam y w  p rasie  —

ogłosił Mątwę (cherem) na wszystkich 
młodzieńców, którzy kąpać się będą w 
miejscowej rzece wraz z kobietami. Cha- 
sydzi cadyka, niby policja, wystają godzi 
nami u wybrzeża kąpielowego i notują 
nazwiska wszystkich żydów, mężczyzn i 
kobiet, kąpiących się wspólnie. Listy z 
nazwiskami przedstawiane są cadykowL 
Z ain teresow ania  osób „duchow nych 

bez w zględu na w yznanie są  w idocznie 
— podobne... W .

Rutynowana, biegła maszynistka - ste- 
notypistka, do wszelkich prac biurowych 
(sieroty z znajom. niem. i ang. mają pierw­
szeństwo) na posadę do Gdyni poszukiwa­
na. Oferty z szczegółowym życiorysem, od­
pisem świadectw i podaniem wymaga­
nych warunków wraz z fotografją, którą 
się zwraca należy kierować pocztą na a- 
dres: Z. Z. T. Gdynia, Portowa 26.

STAN POGODY
ZACHMURZENIE ZMIENNE.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie zmienne z więk 
szemi przejaśnieniami, Temperatura bez 
znaczniejszych zmian. Umiarkowane, na 
wybrzeżu porywiste wiatry zachodnie i  
północno-zachodnie.

Z WCZORAJSZE! 6IEŁD9
Dewizy: Belgja 123.85, Gdańsk 173.95, Ho

landja 359.65, Londyn 31.90 — 31,85, Nowy 
Ja rk  kabel) 8.928, Paryż 34.98, Praga 26.41, 
Szwajcaria 173.85, Włochy 45.60.

I
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Coraz więcej samobójstw
W 6 komis-, przy ul. Miedzianej 5 

targnęła się na życie 31-letnia Zofja 
Czarnecka, robotnika, która napiła się 
esencji octowej. C. była zatrzymana za 
wybicie szyby w sklepie z obuwiem 
Łęczyńskiego (Żelazna 42).

—• Na terenie targowiska napił się 
kwasu solnego 18-letni Mojżesz Ten-

cer, bez zajęcia i bezdomny,
—1 Przy uil. Wołyńskiej 23 napiła się 

esencji octowej 19-letnia Helena Go- 
cławiska.

— 30-letni Józef Rawski, malarz po­
kojowy, ostatnio bez pracy, napił się 
50 gram. esencji octowej.

Krwawe zajście między szwagrami
1 osoba zabita 2 ranne

Nocy ub. we wsi Łomianki wynikło 
krwawe zajście, którego szczegóły są 
następujące: Feliks Piechowski, robot­
nik, sprzedał plac i domagał się, aby 
szwagier jego, Wiktor Laskowski, 
szewc, usunął ze wspomnianego placu 
domek.

L. nie chciał się zgodzić. Wynikł 
spór, którego epilog zakończył się 
krwawo,

Laskowski, wziąwszy tfo pomocy 
32-letniego Jana Kota, nocy ub. wtarg­
nął do mieszkania Piechowskiego i za­
dał mu siekierą cios w głowę. Jedno-

Tajemnicze najście
Ujęcie napastnika

Przy uL Marszałkowskiej 81a, do 
mieszkania inż, Franciszka Skrebow- 
skiego, który onegd'aj wyjechał na le t­
nisko, zapukał od frontu jakiś męż­
czyzna, podający się za Włodka z po­
koju Nr. 130 w Centrali Akademiakich 
Bratniej Pomocy. Ponieważ znajdująca 
się w mieszkaniu 23-Ietnia Zofja Fiut- 
kowska, wychowawczyni, pracująca 
tam od 2-ch miesięcy, poznała przez te 
lefon jakiegoś Włodka, przeto drzwi 
otworzyła. Po wejściu do mieszkania, 
nieznajomy rzucił się na F., usiłował za­
tkać usta i wykręcił ręce.

Podw yższen ie  ceny m a s ła
Na posiedzeniu sekcji m aślarsko - jaj- 

czarskiej w arszawskiej nabiałow ej komisji 
cennikowej, uchw alono podw yższyć od dziś 
ceny m asłą: wyborow ego z 3 zł. 10 gr. do  
3 zł. 40 gr., deserow ego z 2 zł. 70 do 2 zł. 
90 gr., m leczarskiego solonego z 2 zł. 80 
gr. do 2 zł. 90 gr., pozostaw iając bez zm ia­
ny cenę m asła osełkow ego (2 zł 50 groszy) 
w szystko za kg. w  sprzedaży hurtowej, ob­
niżono natom iast cenę jaj z 10 do 9 groszy 
za sztukę.

oześni-e Piechowski, broniąc się, ugo­
dził L. nożem w klatkę piersiową. Ciosi 
był śmiertelny, gdyż Laskowski padł 
trupem na miejscu. Zaznaczyć należy, 
że ranny został również siekierą w 
głowę i praiwy bark z uszkodzeniem, 
mięśni Kot, Rannego Piechowskiego 
przewiezioną furmanką do ambulato- 
rjum Pogotowia. Lekarz stwierdził ra ­
nę rąbaną kości czołowej z  uszkodze­
niem gałki i powiek prawego oka. Po 
opatrunku P. w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala D'z. Jezus, gdlzle 
przy łóżku czuwa policjant,

na mieszkanie
Gdy F. usiłowała wszcząć alarm, na- 

Gdy F. usiłowała wszcząć alarm, na­
pastnik powiedział: ,,Cicho bądź, bo
za drzwiami stoi kolega". W pewnym 
momencie Fiutkowska zdołała zerwać 
się z podłogi, dopadła do okna, wybiła 
2 szyby i wszczęła alarm. Nadbiegli 
dozorca i sąstedzi ujęli naoastnilka, od­
dając w ręce policjanta. W komisaria­
cie sprawca najścia podał się za  Mie­
czysława Laskowskiego.

F. zraniła się szkłem w ręce i poli­
czek.

S E N S A C J A  ■■ 
DLA W A R S Z A W IA N E K !

Największa hurtownia w  Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
M.  HoBiuan

W a rsza w a , N a lew k i 38,
front I piętro m m  tel. 11-55-72

rozpoczęła detaliczną  sprzedaż  
p/g  najnowszych modeli zagraniczn. 

b b  CENY Ś C IS Ł E  HURTOWE I n a

10 tysięcy  bezrobo tnych  
budowlanych

Wobec tego, że właściwe roboty bu­
dowlane w r. b., za wyjątkiem kilku 
nowych budowli, sprowadzają się wy­
łącznie do remontów i przebudowy, o- 
becnię, mimo pełni sezonu, po wykoń­
czeniu tych robót, poszczególne przed­
siębiorstwa budowlane przystąpiły już 
teraz do redukcji liczby zatrudnionych 
robotników, co miało zazwyczaj miej­
sce w latach poprzednich dopiero na 
jesieni. W ten sposób nielicznie zatru­
dnione w r. b. szeregi robotników bu­
dowlanych już topnieją. Liczba bezro­
botnych robotników budowlanych wy­
nosi obecnie w Warszawie przeszło 
10.000.

Co grają w Teatrach?

m ajes tic now y-św iat 43. 
Codz. o g. 5.30, 7,8.30, 10

N s ’chh-dnV-Vja sala w W arszawie!
7 i Z  LKA SEN SA CJA  

SPORTOW A

f lE C Z  B O K S E R S K I
n tytuł mistrza świata

SCHMELING —
SCHARKEY

«

zakończony tryumfem amerykanina 
Znakomity  n ad p ro g ram  Ceny zł.  1 ,1  5 0 1 2

DŹWIĘKOWY M  I F  I S K I  
KINOTEATR 1  Ł ę  J  ^  JŁ lt 1

Początek o godz. 6,30 w.

M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń
D z iś :

SKRZYDLATA FLOTA
(dla m łodzieży dozwolony)

R am on  N ovarro  — A n ita  P a g e
Następny program:

M A R O K K O
Sala dobrze wentylowana aparatami EORIT,

COLOSSEUM początek o g. 6, 
w św ięta 4. 

Orgie śm iechu i humoru wywołają
S T A N  LAUREL i 0 L IW E R  HARDY  

F L I P  i F L A P
swoją najnowszą arcykomedją wytwórni 

„Metro G oldwin Mayer"

p . PIU SO W I I JEGO SŁUGS
2 godziny spazm atycznego śmiechu 

NA SCENIE: Całkowita zmiana św ia­
towego programu z udz. Tadeusza 

Faliszew skiego.

TEATR ATENEUM  niec-ynny.
TEATR NARODOW Y, Dziś i codziennie  

komedia M arcelego PagnoS’a „Fanny".

TEATR LETNI. Dziś i codziennie kro- 
tochwila Brunona Franka p. t. „Gwiazdy 
ekranu" (Nina).

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an­
gielska komedja m uzyczna „Jim i JM '. z 
M odzelew ską i Bodo.

TEATR M AŁY —  nieczynny.

TEATR NOWOŚCI. J eszcze  kilka dni 
operetka Abrahama „Kwiat Hawai".

W próbach operetka Stolz’a „Szaleństwa  
Collette" z J. Kulczycką, Xenią Grey, W. 
Rychterem , J. K lim aszewskim  i innymi.

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie

Dziś w Radjo
11.58 —  12.05 Sygnał czasu. 12.05— 12.10 

O dczytanie programu. 12.10 —  12.20 P rze­
gląd Prasy. 12.40 —  12.45 Komun. PIM-a.
12.45 —  13.25 P łyty . 13,35 —  14,10 P ły ty  
(Dalszy ciąg). 15.00 —  15,10 Komunikat go­
spodarczy. 15.10 —  155,30 P łyty . 15,30 —  
15,35 Komunikat LOPP. 15,35 —  16.35 P ły ­
ty. 16,35 — 16.40 Komunikat dla żeglugi i 
rybaków. 16.40 — 17.00 „G órnictwo w  daw  
nej Polsce". 17,00 —  18,00 Koncert soli­
stów . 18,00 —  18,20 O dczyt red. M uszałów  
ny: „Z drogi na Olimpiadę", 18.20 —  19.15 
K oncert m uzyki lekkiej z restauracji „Cri- 
stal".. 19.15 —  19.35 Rozm aitości. 19.35—
19.45 Dziennik Radjowy. 19.45 —  19.55 K o­
munikat roln iczy M misterjum Rolnictwa". 
19.55 —  20.00 Program na dzień  następny.
20.00 —  21.20 K oncert w ieczorny. W yko­
nawcy: Orkiestra Filharmonii Warsz, 21.20 
— 21.50 Słuchow isko p. t.: „Sen buchalte­
ra Broszki" p/g A. JeMina, 21.50 —  21.55 
D odatek do D ziennika Radjowego. 21.55 —
22.00 Komunikat d la komunikacji lotniczej.
22.00 —  22.40 M uzyka taneczna z kaw. ho­
telu Europejskiego. 22.40 —  22.50 W iado­
m ości aportowe. 22.50 23.30 M uzyka tanecz  
na z kaw. hotelu Europejskiego, r

wielka rewja w 30-tu obrazach ,,W e s o ł a  
p o d r ó ż ”.

TEATR „BANDA", O statnie dni „Mu­
rzyn W arszaw ski1 z Jaraczem  i Kalinówną.

W próbach „Bunt w  domu poprawczym"  
w  reżyserji Perzanowskiej,

NOWY A N A N A S. Dziś rewja „M ężowi#  
na urlopie".

TEATR MIGNON: Rewja w  18 obrazach  
„Gwałtu! On ma fijoła".

TEATR im. ŻEROMSKIEGO, Dziś w ode­
wil Krum łowsk/rgo p. t. „B iałe fartuszki".

Ogłoszenia drobne

Po tr z e b n e  m a s z y ­
n is tk i  do potni-

ków  —  Now olipie 4 
m. 9.

J g u f c i o n o  książkę 
Ł  Kasy Chorych Jana 
G awryluka — ElbląS' 
ka 15.

ROBOTNICY!
Czytajcie 

sw oje  pismo 

codzienne 
ROBOTNIK11

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE; „Jad m iłości". 
APOLLO: „M iłostki księcia".
ATLANTIC: „Grzesznica bez winy". 
B A JK A : „Tajemnice wagonu pocztowe*

fi0"-
COLOSSEUM: „Pułkownik i jogo sługa’’, 
CASINO: „Zwycięska horda”.
CAPITOL: „Król bulwarów" i  „Śpiew acz­

ka z zaułka".
CRISTAL: „On albo ja".
CZARY: „Stalow a dłoń”.
ERA: „Ziemia cudów".
FILHARM ONJA: N ieczynne.
FORUM- „Legion pograniczny". 
GOPLANA: „Karol XII”.
HELJOS: „W yspa tajemnic".
KOMETA: „Fatalna pom yłka" i „W ga­

binecie lekarza",
LUX: „Djablica z T r y p o lW *
M AJESTIC: „M ecz Schm eling —  Shar­

k ey ”. , t 1 I.
MARS: „Mąż sw ojej żony".

M ASKA: „M onte CarV* z Mae Donald. 
MEWA': „Gdy m iłość eię  budzi” I „ ż e ­

brak ze  Stambułu". i 1
MIEJSKI: „Skrzydlata flota”.
PAN: „Anna Karenina" 1 „Tajemniczy

Dżems".
PALACE: „Kongres tańczy",
RIVIERA: „D ziew czę z nad W ołgi” 1

„1000 kilo żywej wagi".
ROXY: „M iłość Żorżetty".
SOKÓŁ: „Na śliskiej drodze" i  „Nieh#*- 

pieczna dziew czyna". ” .
STYLOWY: Nieczynny.
ŚW IATOW ID: „Demon m iłości". 
TOMBOLA: „M iłostki w iedeńskie". * 
TON: „Upiór Paryża" i „W ezponach’ 
UCIECHA: „24 godziny".
WISŁA: „M elodja szczęścia".

JADWIGA BOROWICZOWA

Jak to na wojence ładnie
(Wspomnień siostry Czerwonego Krzyża część druga).

Uśm iechnął się  sm utno, jakby 
p rzez łzy, obudziwszy sie z narkozy.

—  Ju ż  po w szystkiem ?
—  T ak teraz  szybko nabierze sił 

i —  do Ilony —  odpow iedziałam , si­
ląc się na wesoły ton.

— Do Ilony.,.’’

2)

W ieczorem  nie m ożna się już było 
łudzić. O peracja odbyła się zapóźno 
Zakażenie posunęło się dalej. R oz­
poczęła się agonja.

Śmierć nastąp iła  szybciej, niż się 
spodziewaliśm y.

• *Ni
Chłop był z Podkarpacia, ale się 

nie przyznaw ał. Na pytan ia, zadaw a­
ne w rozm aitych językach nie odpo­
w iadał zupełnie. Zjadał co mu poda­
wano, owijał się w derkę i leżał mil­
cząc.

K iedy lekarze zbliżali się do łóż­
ka, w ysuw ał obandażow aną stopę, 2 
najw iększym  spokojem  znosił w szel­
kie nak łuw ania , sondow ania, w yci­
skania, p a trzy ł tęoym  w zrokiem  
p rzed  siebie i —  milczał.

R ana była dziwna. Nie tyle rana, 
ile miejsce. Kula trafiła  bow iem  w 
spodnią część pięty, jakby  podczas 
ucieczki.

Nie w iedziano o tym  chorym  jak 
się nazywa, z jakiego frontu, jak tu 
się dostał do szpitala w W iedniu, nie 
w iedziano ile m a lat, an i jakiej jest 
narodow ości.

P rzyp lą ta ł się z jakimś tran sp o r­
tem, i —  tyle. U w ażano go za n ie­
mego, za półgłupka. G niew ano się, 
tłóm aczono. On milczał,

W  końcu zaniechano w szelkich 
pytań. Nikom u nie przeszkadzał, n i­
kogo nie in teresow ał.

J a k  długo tak  m ilczał? Jak  długo 
zm agał się ze sobą, by  się nie zd ra­
dzić miną czy spojrzeniem ?

Pierw sze, co mnie w tym czło­
w ieku uderzyło to —  lęk. Nie był 
on ani niemy, ani głupi, tylko się bał.

P rzypadek  pom ógł mi odkryć źró­
dło tego lęku, oraz narodow ość n ie­
zw ykłego pacjen ta.

Zgłosiwszy się w W iedniu do szpi­
tala , prosiłam  o przydzielenie mnie

na salę, gdzie są Polacy. Dlatego, 
zapew ne dostałam  się na salę, gdzie 
nie było  ani jednego P olaka.

A le mimo to w pierw szych kilku 
dniach skom unikow ałam  się z P ola­
kam i z całego szpitala, k tó rzy  w go­
dzinach popołudniow ych przycho­
dzili do mojej sali na  pogaw ędkę. Z 
czasem  przyłączyli się do nich i Ru- 
sini.

Zwijając bandaże, opow iadaliśm y 
sobie krw aw e dzieje Galicji W scho­
dniej, m ówiliśmy o bestjalskich m or­
dach, popełnionych p rzez A ustria ­
ków i W ęgrów  na galicyjskich chło­
pach, o łajdactw ie rządu, k tó ry  winę 
za niepow odzenia w ojenne usiłow ał 
zwalić na Bogu ducha w inną lu ­
dność.

W tedy to przem ów ił mój niemy 
pacjent.

N aprzód w estchnął tylko, jakby 
go coś silnie zabolało. Potem , gdy 
moi goście odeszli, zw rócił się do 
mnie szeptem :

—  J a  takoż z Galicji, A de my te- 
p e r?

—  W  W iedniu.
•— W  W iedniu? A... w A ustrji buł 

takoż W idyń.
—  To ten  sam. Jesteśm y  przecież 

w A ustrji. Nie w iedzieliście o tern? 
Jak  dostaliście się tutaj, skąd?

Chłop spojrzał na mnie p rzerażo ­

ny, nie odpow iedział, skulił się na 
łóżku, naciągnął ko łd rę po uszy i 
znów zam ilkł na długo.

Nie py tałam  go już więcej. Zapra­
szałam  natom iast Rusinów z innych 
stal i usadowiwszy ich obok łóżka 
m ilczącego pacjenta, sam a się za­
zwyczaj oddalałam  na dłuższy czas.

Po kilku dniach chłopisko oswoiło 
się trochę. Lęk ustępow ał. Zaczął 
się in teresow ać i pytać. A czy m oż­
na jechać do G alicji? A  kiedy się 
skończy wojna? K iedy jego w ypusz­
czą ze szpitala i co z nim potem  zro­
bią?

Raz, kiedyśm y zasiedli, jak zw y­
kle, od zwijania bandaży, sam  za­
czął bez p y tań  i nalegania, opow ia­
dać swoją historję.

M ieszkał Iw an Skiba w małej 
w iosce podkarpackiej i o świecie bo ­
żym nie wiedział. Tylko o tej p ra cy : 
ciężkiej a znojnej. G ospodarstw o m a­
łe, b ieda w ielka, dzieci siedmioro. 
T rzeba się było dobrze nagłowić, by 
zw iązać koniec z końcem .

M iał w ięc Iwan swoich tro sk  nie 
m ało i innego m yślenia nad  k łopoty  
nie znał.

W ioska była spokojna, od m iasta 
daleko. Nowiny ze św iata przycho­
dziły późno i nasam przód do k a rcz ­
my. S tam tąd  roznosili je ludzie po
wsi.

Gdy żyd opow iadał o -tem , że ar* 
cyksięcia zabili, to  choć ludziska po­
w tarzali jeden drugiem u, ale nie 
w ierzyli.

„G dzieżby zaś śmieli tak ą  osobę 
zabijać, jak nieprzym ierzając ^wie­
p rza?  Żydow skie to  sztuczki’ , —  
m yśleli — „aby naród  bałam ucić .

Tego la ta  bardzo  się Iw anow i nie 
darzyło. A  to, a owo w  gospodar­
stw ie przepadło , a najgorzej było, 
k iedy k row a zginęła.

Nie mógł Iw an przeboleć straty. 
Cały dzień chodził, jak stru ty . Dwie 
ich ty lko m iał żyw icielki i szkoda to  
dla niego ciężka. A  i żal, bo krowa 
w łasnego chowu.

Nie mógł usn4ć z żalu i zgryzoty. 
Leży, p rzew raca  się z boku  na bok, 
aż tu  słyszy w yraźne: dzwony! Biją 
na trwogę...

Zryw a się Iw an: „pew nie pożar". 
Ratuj, Jezu  m iłosierny!

A le nie; nie w idać łuny. Tylko 
księżyc zatrzym ał się ak u ra t nad 
w sią i złoci się m iędzy gwiazdami.

Cicho, w ieś śpi, a dzw ony biją i 
biją... N aciągnął w ięc Iw an p łó t- 
niankę i wybiegł na drogę. Już i w  
innych chatach  poczęto  się ruszać: 
O tw ierano drzwi, w yglądano okna­
mi, py tano  się przerażonem i głosa­
mi, gdzie się pali?
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